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Ks. Prałat Kasper Mazur
P ie r w sz y  P r e z e s  Katolickiego Stowarzyszenia 
Młodzieży Męskiej, ostatnio Prezes i Asystent 
kościelny, zmarł w Tarnowie dnia 5 lipca 1936 ,r.

Modlitwą za Jego duszę odwdzięczmy się Mu 
za Jego umiłowanie młodzieży i trudy poniesione 
w pracy^dla nas.

PO D W O IĆ  WYSIŁKI
Ż n iw a  i ro b o ty  letn ie  w  całej pełni. 

W szyscy  ludzie  zajęci p ra c ą  z a w o d o w ą  Przez 
ca ły  tydz ień  n iem a  czasu, b y  p o m y śle ć  o in­
nej p rac y  jak  o tej, której się  ty le  na rzuca  
w  o b e c n y m  żn iw nym  sezonie.

T ę tn o  p racy  organizacyjnej zda je  się 
s łabnąć . Rzadzie j od b y w a ją  się zebran ia , 
zm ęczen ie  odbija  się u jem nie  p rzy  s łu c h a ­
niu refe ra tów  i p ro w a d z en iu  dyskusji.

T a k ie  ob jaw y  są  w  obecnej p o rze  roku  
zw ycza jnem i ob jaw am i. Nie oznacza ją  one  
bynajm nie j  o s łab ien ia  organizacji. K iedy  
okres  na jgorę tsze j p racy  przejdzie , w szy s t­
ko wróci do  daw nego .

K ierow nicy  je d n a k  o ddz ia łów  winni 
w  najb liższych  tygodn iach  i m ies iącach  zw ró­

cić b a c zn ą  u w a g ę  n a  to co się dzieje koło  nich 
w  ich środow iskach , w ioskach  i m ia s te ­
czkach. W  osta tn ich  m ies iącach  da je  się 
zauw ażyć  w szędz ie  p raw ie  w z m o żo n a  dz ia ­
ła lność  p e w n y c h  w rogich  n a m  grup. N ie­
w ia d o m o  jak ie  in tenc je  nimi kierują, że 
w yb ie ra ją  w łaśn ie  ten  czas  n a  sw oją  ro ­
bo tę ,  a le  ten  fakt n a k ła d a  na  nas  o b o w ią ­
z e k  czuw an ia  i po d w o je n ia  naszych  w y ­
siłków.

W  p racy  Akcji Katolickiej m łodzież  m ę ­
ska jes t  odc ink iem  najbardzie j  a ta k o w a n y m  
O  k a ż d ą  je d n o s tk ę  n ieraz toczy się zażarta  
w alka. P rzec iw nicy  używ a ją  w  n iek tó rych  
oko licach  s p o s o b ó w  najpodle jszych , b y  m ło ­
dzież od  K. S. M. odstraszyć . Są  m ie jsco ­
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wości, gdzie  n a leżen ie  do  A. K. n a raża  n a  
pob ic ie  i n a  ciągłe  szykany.

U żyw an ie  tak ich  m e to d  w  w alce  z p rze ­
ciw nikiem  d ow odz i  w yc z e rp a n ia  już  innych  
i św iadczy  o całej p u s tc e  ideologji, k tó ra  
n iczem  nie  potrafi p o c ią g n ą ć  1 za im ppno-  
w ać  tylko p rz e m o c ą  i pięścią.

P o  naszej s tronie  w y ra b ia  to  b o h a te ró w  
i oczyszcza n asze  szeregi z jed n o s te k  s ła ­
b y c h  i m niej w artośc iow ych.

D r u h o w ie ! pokażcie , że  w łaśn ie  ten  na j­
bardziej a ta k o w a n y  o d c inek  Akcji K ato li­
ckiej potrafic ie  obronić. Nie m ożec ie  uży­
w ać  tak ich  m eto d , jak ich  używ ają  n ie je d n o ­

kro tn ie  W a si  p rzec iw nicy , to  b y ło b y  n a szą  
k lęską , a le  m ożec ie  p o d w o ić  W a s z ą  szla­
ch e tn o ść  w o b e c  drugich, n a w e t  w o b e c  w ro ­
gów, m o żec ie  p o d w o ić  W a sz ą  p racę . T e m  
m ac ie  odn ieść  zw ycięs tw o .

W s p o m n ia łe m , że w  wielu  s tro n ach  daje  
się zauw ażyć  obecn ie  w z m o ż o n a  dz ia ła l­
n o ść  p rzeciw ników . O d p o w ie d z m y  n a  to 
w z m o ż o n ą  p racą . Nie da jm y  się w y p ro w a ­
dzić z rów now ag i, nie da jm y  się w c iągnąć  
w  n ie p ro d u k ty w n e  walki, a le  ró b m y  swoje.

Już  ty le  razy  ta  n asza  m e to d a  walki 
ok a z a ła  się sku teczną , n ie  zaw iedz ie  przy  
Bożej p o m o c y  i teraz.

PO  K U R SA C H  D LA  P R Z O D O W N IK Ó W
Jednem  z najw ażn ie jszych  i najpilniejszych 

zadań  organizacji, k tó ra  się rozw inę ła  liczeb­
nie, jes t  w yszko len ie  sobie odpowiedniej licz­
b y  ludzi, zdolnych  p ro w ad z ić  codzienną p r a ­
cę w  O ddz ia łach  i t rzy p ia ć  na  s w y c h  b a rk ach  
c iężar ty ch  obow iązków , k tó re  n ak łada  na  o r ­
ganizację  s ta tu t .  O rganizac ja ,  k tó ra  się ro z ­
winie liczebnie, a  nie w y c h o w a  sobie ludzi 
zdolnych  do p ro w ad zen ia  pracy ,  musi upaść, 
a upadek  jej jes t  tem  pew nie jszy , im w iększą  
liczbę cz łonków  p ozyska ła .  W iększej bow iem  
liczbie ludzi t rzeb a  w iększej l iczby p rz y w ó d ­
ców  i p racow ników .

W y c h o d ząc  z tej zasady , Z a rząd  S to w a ­
rzy szen ia  u rządził  w  m iesiącu cze rw cu  t rz y  
k u rs y  dla p rezesó w  O ddz ia łów  i p rzo d o w n i­
kó w  w  p ra c y  organizacyjnej.

K ursy  te b y ły  bardzo  po trzebne, a  n aw e t  
konieczne dla norm alnego  rozw oju  o rgan iza ­
cji. A jednak  z w a ż y w s z y  dziesiejsze w arunki,  
m ożna się by ło  obaw iać, cz y  spełnią  one s w o ­
je zadanie, czy  zostaną  p rzez  O ddz ia ły  n a le ­
życie  obesłane.

Dziś, k iedy  m a m y  te k u rsy  już za sobą, 
m o żem y  się podzielić z w szy s tk im i tą  ra d o ­
sną w ieścią , że o b a w y  o k aza ły  się w  wielkiej 
m ierze  n ieuzasadnione.

P om im o rozm aitych , p o w a żn y ch  n ieraz 
p rzeszkód  (p rzeszkody  finansow e, w ielka  od­
ległość, nie dla w szy s tk ich  odpow iedni czas), 
przeszkolono  na  ty ch  t rzech  k u rsach  około 
dw ustu  druhów . Jes t  to liczba bardizo pokaźna.

K u rsy  te, u rządzone  na  w siach , m ia ły  sw ój 
spec ja lny  ch a rak te r .  G łębokie przejęcie  się u- 
czestników , a  rów nocześnie  w eso ła  sw oboda

m łodzieńcza, b y ły  najbardzie j  ch a ra k te ry s ty -  
cznemi cecham i tych  kursów .

Nikt ch y b a  z uczes tn ików  nie żałuje tego, 
że pośw ięcił  pa rę  dni na kurs.  W y p o w ie d z e ­
nia  d ruhów  w  czasie  ku rsów , jak  [również 
odpow iedzi na  ankietę , rozdaną  p rz y  ich z a ­
kończeniu, św iadczą  o wielk iem  zadow oleniu  
i korzyściach , jakie odnieśli uczestn icy .

W y k ład y ,  dyskusje, w spólne z a b a w y  
i w szy s tk o  to, co się sk ład a ło  na  p o rządek  
dnia, zespoliły  w  ciągu 9 p raw ie  dni d ruhów  
z rozm aitych  okolic, zap rzy jaźn iły  i w la ły  
w  dusze to przekonanie , że jednak  KSMm. to 
wielka potęga, że w szędzie  ży ją  i p racu ją  lu­
dzie dla katolickich ideałów , że w szędz ie  w a l­
czą  z tem i sam etni w ro g am i i trudnościam i, 
że się nie dają, ale zw ycięża ją .

P o z a  teo re tycznem i wiadom ościami, k tóre  
k aż d y  zdobył n a  kursie, nabran ie  tego  p rz e ­
konania i pew nośc i siebie jest ba rdzo  w ażn ą  
korzyśc ią  kursu.

Konferencje religijne i n ab o żeń s tw a  rano 
i w ieczó r  m ia ły  na  celu n ad ać  ku rso m  p o w a ż ­
n y  ton i p rz y g o to w a ć  pod w zg lęd em  religij­
nym  uczes tn ików  do p ra c y  nad  sobą i d rugi­
mi. W  odpow iedziach  na ankie tę  znajduje się 
dużo m ater ja łu , św iadczącego  o tem, że spe ł­
n iły  one w o b ec  ku rs is tó w  rolę rekolekcyj 
zam knię tych .

W  k u rsach  dla p rzo d o w n ik ó w  KSMmi. 
wzięli udział d ruhow ie :

1. W Ujanowicach od 2 do 10 czerwca 1936 r.
O kręg b rzesk i: 1) Jan  H ebda, Biesiadki,
O kręg czch o w sk i: ł )  F ran c iszek  Szot, Iw ­

kow a. 2) M asz ta le rz  Jan, P aleśn ica . 3) F r a n ­
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Kurs dla przodowników w Ujanowicach, w środku J. E. Biskup Sufragan

Z ygm unt Jasica, L im anow a, 8) S tan is ław  Zoń, 
S ta ra  W ieś, 9) S tan is ław  O rzeł, Kamionka 
Mała, 10)

O kręg lipnicki: l )  Kaz. Michalski, T y  mowa. 
2) F ran c isz ek  B abra j ,  (Królówka. 3) F ran c i ­
szek  N owak, W iśnicz  N ow y. 4) Ludw ik  Sow a, 
Kamionna. 5) Jan  Kender, W o jak o w a. 6) S te ­
fan W aligóra ,  Żegocina.

O kręg łą ck i: 1) Józef Łabuda , Jazow sko . 
2) Antoni Faron , Łącko . 3) Slęk Jan, Kicznia.
4) Jan  T urek , Z agorzyn . 5) Józef Salamon, 
Szczaw nica .  6) S tan is ław  Kozielec, K ro­
ścienko.

O kręg N o w y  S ą c z : 1) Jan  Głodoń, G ost- 
w ica . 2) Michał K asp rzyk ,  Podegrodz ie .  3) Z a­
czyk  S tan is ław , N aw ojow a. 4) M ieczysław  
K ruczek, T ęgoborza .  5) L udw ik  Dobosz, K a­
m ionka W ielka . 6) Adolf P o ręb a ,  K am ionka 
W ielka . 7) P io t r  P aw ło w sk i ,  Jakóbkow ice.
5) W id er  W ojciech, Chom ranice .

O kręg w ojn ick i: 1) Jan  Kuna, Łoniowy. 
2) S tan is ław  M rożek, P o rą b k a  U szew ska .

2. W  P o ręb ie  R adlnej od 12 20 c z e r w a  1936.
O kręg b ieck i: 1) Aleksander Bąk; O lszyny.

2) B ora  Michał, S zerzy n y .
O kręg b o b o w sk i: 1) Józef Szczepanek , Bo­

bow a. 2) Jan  L igęza, Siedliska. 3) P io t r  M a­
dej, C iężkowice. 4) Antoni Fugiel, Zborowice. 
5) Józef Kania, Bruśnik.

O kręg boch eń k si: 1) T ad eu sz  Oleksik, Łap- 
czyca. 2) Jan  P iec, R zezaw a . 3) Józef Ł ysak , 
K rzyżanow ice.

O kręg b rzesk i: 1) Kusiak Rom an, Brzesko.
2) Jan  Kuczek, Jadow niki.  3) W ojciech W ąs ,  
U szew . 4) T adeusz  K aźm ierczyk , Jasień. 
5) F ran c iszek  Legutko, Okocim.

O kręg czch o w sk i: 1) W ład . Nicpoń, B rzo ­
zow a. 2) Ł y szczak  Karol, Janow ice. 3) Broni­
s ła w  R eczyński,  Czchów .

ciszek P aw ło w sk i ,  Zakliczyn. 4) W ła d y s ła w  
G rzeg o rczy k  .Zakliczyn.

O kręg gorlick i: 1) Jan  S taw iarz ,  S zym bark .
O kręg g ry b o w sk i:  1) F ran c iszek  S zczep a ­

nik, G rybów . 2) Jan  Mól m., G ródek. 3) Jan  
Mól st., G ródek. 4) Józef Olech, K ruźlowa. 
5) Jan  G łów czyk , P ta szk o w a .

O kręg lim an ow sk i: 1) Antoni Ś lazyk , Li­
m anow a, 2) Józef Koza, Łososina Górna, 3) 
B oles ław  Jabłoński, Męcina, 4) B o les ław  Kro­
czek, P rz y s z o w a ,  5) P io tr  G órszczyk , P i s a ­
rzo w a,  6) S zczepan  P ław eck i ,  L ask o w a ,  7)

O kręg S ta ry  S ą cz : 1) Antoni Rogowski, 
Biegonice. 2) T om asz  Kołodziej, G ołkow ice 
Polskie. 3) Józef Baran , Żeleźnikowa. 4) Ma- 
rjan O gorza ły ,  S ta ry  Sącz.

O kręg tym b arsk i: 1) Jan  Zając, Jodłownik. 
2) Dudzik F ranc iszek ,  Skrzyd lna .  3) S tan is ław  
Cirucel, Krasne. 4) Jan  Judka, J u rk ó w  ad: D o­
bra. 5) Antoni P a lka ,  T y m b ark .

O kręg U śc ie  S o ln e: 1) Jan  Mróz, Boguci­
ce . 2) Józef Sanocki, M ikluszowice. 3) R y d zy  
Wit, S trze lce  Wielkie. 4) Jan  Maślak, Okuli- 
ce 5) Kurnik W ojciech, Niedary.



52 M Ł O D Y

Uczestnicy kursu dla przodowników w Porębie Radtnej

rzyce. 6) K aczm arsk i S tan is ław , Siedliszo- 
wice. 7) Socha Tadeusz, Żabno. 8) M ichał Zo- 
rck, W ierzchosław ice .  9) W i e r d a k  M ieczy­
s ław . Żabno.

O kręg rad om ysk i: 1) S tan is ław  Marek, 
J a s t rz ą b k a  S ta ra .  2) T ab o r  P a w e ł  J a s t rz ąb k a  
S ta ra .

O kręg tarn ow sk i: 1) F ranc iszek  S im o­
nides, T arnów . 2) Józef P o d raż a ,  Ju rków .
3) Józef Tutaj, W o la  Rzędzińska. 4) Michał 
P ta k ,  Z by li tow ska  Góra. 5) Jan  W zo rek ,  Ł ę ­
kaw ica.

O kręg tu ch ow sk i: 1) W ojciech  Świniono- 
ga, Zalasow a. 2) Józef Ł atka ,  Siedliska. 3) B ro ­
n is ław  W alaszek ,  T uchów . 4) W ojciech  K ru ­
czek, P io trkow ice .  5) Józef Hajduk, P io t rk o ­
wice.

O kręg w ojn ick i: F ran c iszek  M ichałek, Suf- 
czyn. 2) Józef Nosal, P e r ła .  3) P io tr  Wójcik, 
Bielcza. 4) Józef P y re k ,  M aszkienice.

nek Antoni, Niwiska. 5) M y ty ch  F ranc iszek , 
W ery n ia .

O kręg m ieleck i: 1) E d w a rd  Wilk, Książni­
ce. 2) S ikora  W ła d y s ła w ,  Malinie. 3) P a w la k  
S tan is ław , T rześń . 4) Jan  Rusin, T uszym a.
5) W ęg ro ck i  Ludw ik, Błonie. 6) S ta n is ła w  J a ­
rosz, Podole . 7) Józef K aczor, Ł ączk i B rz e ­
skie. 8) F ran c iszek  Dereń, Izbiska. 9) Józef 
Podolski, Mielec. 10) P o s łu sz n y  E d w ard ,  Kieł­
ków. 11) Jan  Jemioła, Kiełków. 12) Zasow ski 
Tom asz, Rzemień. 13) P io t r  L itwiński, 14) Al­
fons M arcinkiewicz, 15) F ran c iszek  Mitlak, 
16) K opacz Wojciech, 17) Kolenda Jan, 18) T a ­
deusz  S tan ek  —  Rzochów .

O kręg rad om ysk i: 1) Jęd ru s iak  W ła d y ­
s ław , R adom yśl Wielki. 2) T om ala  Władly- 
s ław , D ulcza  W ielka . 3) G uła  Zygm unt, Apo­
linary. 4) W id łak  Tadeusz, M okre . 5) F ran c i­
szek  Dudek, Róża. 6) Józef Kleszcz, W ie ­
w iórka .

O kręg ro p czy ck i: 1) B ro n is ław  Skorupa,

O kręg d ąb row sk i: 1) Jan S trzok , Otfinów.
2) Józef Soch, P rzybysław dce .

O kręg d ęb ick i: 1) F ranc iszek  W a rza ła ,
Czarna.

O kręg gorlick i: 1) G ubała  F ranciszek , M o­
szczenica. 2) Ś rodulski Antoni, Ropica Polska.

O kręg p ilznensk i: 1) S tan is ław  Lech, Jo ­
dłowa. 2) Jan  W ojtow icz , S iedliska-Bogusz.

O kręg ra d ło w sk i: 1) Jan  K um orow ski,  Si- 
ko rzyce .  2) P io tr  Hujar, B orzęcin  Dolny. 3) 
K uczak W ła d y s ła w ,  W ie trzy ch o w ice .  4) Józef 
Bąk, Borzęcin  Górny. 5) B ąk  E d w ard ,  Siko-

3. W  R zo ch o w ie  od 22— 30 c z e r w ca  1936.

O kręg baran ow sk i: 1) Józef W iniarz, G a­
w łuszow ice .  2) Jan  Kaczak, W ola  B a ra n o w ­
ska. 3) S tan is ław  Ć w ieka, B orow a.

O kręg d ęb ick i: 1) Andrzej K apusta , K a w ę­
czyn. 2) T ad eu sz  Pasik . L atoszyn .  3) T adeusz  
Wojtunik, G aw rzy ło w a .  4) Jan  Żurek, Lubzi­
na. 5) K nych Józef, Kędzierz. 6) Bilski B art ło -  
mień, Dębica.

O kręg k o lb u szo w sk i: 1) F ran c iszek  S e ra ­
fin, D om atków . 2) E d w a rd  P os łuszny ,  Cmolas.
3) Józef Kiwak, K olbuszow a Górna. 4) C w a-
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Będlziemyśl. 2) T adeusz  W ołek , Sielec. 3) Jó ­
zef Opielą, W ola  Ociecka. 4) Józef Książek, 
O cieka.

O kręg  w ie lo p o lsk i: 1) Jan  M azur, N iedź­
w iada . 2) W ł. Św iętoń, Broniszów . 3) M. Cze- 
repak, Łączki Kucharskie. 4) C h m u ra  F ran c i­
szek, B rzeziny . 5) Alfred W archo ł ,  B rzeziny.
6) Totoń Antoni, Z agorzyce  Górne. 7) K w oka 
Jan, Gnojnica Górna. 8) Jan  P azd an ,  Nocko- 
w a . 9) Józef K ram arz ,  Glinik.

w a ły  się kursy .  W s z y s c y  oni okazali ty le  po­
św ięcen ia  i se rdecznośc i dila sp ra w y ,  że niem a 
słów , b y  w dzięczność  tę w y raz ić .

D ziękuje w re szc ie  w szy s tk im  R eferentom , 
k tó rzy  bez in te resow nie  trudzili się aż na  t r z y  
kursy .  Dziękuje p rz ed ew sz y s tk ie m  Ks. D y ­
rek to ro w i Pękali,  Ks. R edak to row i P ac io rk o ­
wi, Ks. Kan. D ecowi, P .  Inż. Napieraczowi, 
P .  Bosow skiem u.

Ziarno zosta ło  zasiane! T e raz  pozostaje

Kurs dla przodowników w Rzochowie

Z O k ręg ó w : B ochnia , D ąb row ą , W ojnicz
byli:  1) W ła d y s ła w  W ojas, Bochnia. 2) Rajski 
Józef, B rzeźnica . 3) Saładtyga W ład y s ła w ,  
Radgoszcz .  4) S tan is ław  Duda, M aniów. 5) T a ­
bor  Stefan, Słupiec. 6) Mietelski S tan is ław , 
Wojnicz.

Z a rząd  S to w arz y szen ia  najgoręcej dziękuje 
w szy s tk im , k tó rzy  w  jak ikolw iek  sposób p rz y ­
czynili się do u rząd zen ia  kursu.

P rz e d e w s z y s tk ie m  najgoręcej dziękuje JE. 
Ks. B iskupow i, k tó ry  uczes tn iczy ł  w e  w s z y s t ­
k ich k u rsach  i n ies trudzenie  głosił konferen­
cje religijne, o d p raw ia ł  n ab o ż eń s tw a  na ro z ­
poczęcie  i zakończen ie  kursu, a w  re fe ra tach  
sw oich  roz jaśnia ł kurs is tom  najzaw ilsze  k w e-  
stje w  ja sn y  i dobitny sposób. Jak  p rzez  kon­
ferencje, r e fe ra ty  i całe podejście do m łodzie­
ż y  w p ły w a ł  na  druhów , św iad czą  ich w y p o ­
w iedzen ia  w  ankiecie, bo  n iem a ani jednej od ­
pow iedz i bez po ruszen ia  tej sp ra w y .

Najserdeczniej dziękuje C zcigodnym  Księ­
żom  P roboszczom , w  k tó ry ch  parafjach  odby-

n am  ty lko pa trzeć ,  jak ono zacznie kiełko­
w a ć  i t ro szc zy ć  się o to, b y  w y d a ło  na le­
ż y ty  owoc. Różne w ro g ie  czynniki będą 
chc ia ły  p rzeszkodz ić  tem u ow ocow aniu . Ale 
w ie rz y m y  w  to, że ła sk a  B oża i zapał, zdo ­
b y ty  w  czasie kursów , zw y c iężą  w szys tko .

Z takiem i uczuciam i i postanow ieniam i 
w  duszach  roz jeżdża liśm y się z kursów .

KursiścD C zy śc ie  jeszcze nic niie uronili 
z w aszeg o  zapału  i p o s tan o w ień ?  Coście już 
w y k o n a li?  P am ię ta jc ie !  Z aw sze  Gotów!

M łod y  śp iew  —  T o m  III. —  C e n a  60 gr. 
K o ło  m eg o  o g ró d e c zk a  —  10 p io se n e k  

lu d o w y ch  —  C e n a  4 zł.

P iłk a  s ia tk o w a  —  p rzep isy  —  C e n a  
60 gr.

P iłk a  k o sz y k o w a  —  przep isy  —  C e ­
na 80  gr.



ORGANIZUJEMY NOWE ZESPOŁY P. R.
Stosownie do zarządzenia Kraków. Izby 

Rolniczej i uchwal Pow. Kom. dla spraw  mło­
dzieży wiejskiej, nowe zespoły do pracy  
w  przysposobieniu rolniczem na rok 1937 'mu­
szą być zorganizowane w  ciągu m iesiąca  s ie r ­
pnia b. r. Jak duże znaczenie w  pracy  orga­
nizacyjnej mają konkursy rolnicze, tego nie 
trzeba udowadniać. Organizacja (nasza zapi­
sała się chlubnie w  dotychczasowej pracy  
p. r. Prow adzi ją od początku wprowadzenia 
jej w  Polsce. W  wielu powiatach na terenie 
naszej działalności zespoły KSMm. p rzew yż­
szają jakością pracy  i ilością zespołów inne 
organizacje, biorące udział w  tej pracy. P o ­
dobnie i na terenie naszej Izby Rolniczej ze­
społy KSMm. zajmują przodujące miejsce.

Ze zdobytej pozycji ustąpić nam nie wolno.
W  tym celu apelujemy do Kierownictw 

Oddziałów KSMm., by  na najbliższem zebra­
niu plenarnem w ciągu miesiąca sierpnia za­
łatw iły  spraw ę zorganizowania zespołów p. r. 
na rok 1937 i w ykazy  tych zespołów p rzy ­
s ła ły  do S to w a r z y sz e n ia  w  T arn ow ie  najpóź­
niej do dnia 1 w rześn ia  1936 r.

P rzy  organizowaniu zespołów muszą być 
zachowane następujące warunki:

1) Zespoły organizować tylko do planowej 
pracy, t. j. na okres trzech lat, rozpoczynając 
prace od początku.

2) W  pierwszym  roku pracy  zespół musi 
liczyć 9, względnie 10 członków. W iek uczest­
ników nie może przekraczać 25 lat.

3) W szyscy  uczestnicy w  pierwszym  roku 
pracy  uprawiają jedną roślinę, w ybraną  przy 
organizowaniu zespołu.

Na pierw szy rok pracy  do w yboru są: bu­
raki pastewne, ziemniaki, kukurydza, m ar­
chew pastewna, kapusta.

4) Zespół winien się składać z uczestników 
jednej wsi. Zespoły, tworzone na terenie ca­
łej paraiji, do pracy  nie będą przyjęte, bo o- 
pieka nad niemi jest niezmiernie utrudniona.

5) W  zgłoszeniu do Stowarzyszenia  należy 
podać: Imię i nazwisko każdego druha i za ­
znaczyć, k tó ry  został w ybrany  przodowni­
kiem. Podać  w ybrany  temat up raw y  roślin 
i zaznaczyć rok pracy.

Te Oddziały, które mają w  roku bieżącym 
już zespoły czynne na pierwszym lub drugim 
roku pracy, muszą też zgłosić swój udział na 
rok następny. Tu odpada organizowanie ze­
społu, bo ten już jest, chodzi tylko o podanie 
wykazu, k tórzy  druhowie i jakie tem aty  chcą 
prowadzić w  roku następnym.

Na drugi rok pracy, o ile p ierw szy  rok p ra­
cy będzie ukończony, są do w yboru tematy.

Jeden temat hodowlany do w yboru : w y ­
chów prosięcia (bekoniaka), cielęcia, króli­
ków. Z tem atów roślinnych jeden do wyboru, 
podany wyżej p rzy  pierwszym  roku pracy, 
tak, że w  drugim roku prowadzi każdy kon- 
kursista dwa zadania, t. j. hodowlane i up raw ­
ne. G dyby temat hodowlany był za trudny, 
względnie za drogi, to można wziąć zamiast 
niego drugi tem at, upraw y roślin, p row adząc  
np. upraw ę buraków i ziemniaków.

W  drugim roku pracy  można również pro­
wadzić ogródek w arzy w n y  na 100 m. kw., o- 
bejmujący nie więcej jak pięć roślin w a rz y w ­
nych. Zespół w  tym roku p racy  może liczyć 
najmniej 6 uczestników,

Na trzeci rok p racy  należy zgłaszać dru­
hów, k tórzy przerobili I. i II. rok p rac y  w  p. r. 
Uczestnicy trzeciego roku pracy  przerabiają 
równocześnie temat up raw ow y i hodowlany, 
w ybrane  z podanych p rzy  pierwszym  i dru­
gim roku. Może być też wzięte na trzecim 
roku np. upraw a lnu i w ychów  cieląt, albo 
też ogródek w arzyw ny , złożony z 10 roślin, 
na powierzchni 200 m. kw. Zespół w  trzecim 
roku winien liczyć najmniej 4 członków.

Niezależnie od przeprowadzonych zadań 
konkursowych każdy z konkursistów na trze­
cim roku pracy  obowiązany jest p rzeprow a­
dzać z pomocą w skazów ek instruktora roln. 
analizę gospodarstwa swojego, a to celem po­
znania dobrych i złych stron gospodarstwa.

P rzez  cały okres pracy  w  przysposobieniu 
rolniczem obowiązuje wszystkich konkursi­
stów: zbieranie kompostu, czytanie i p rzera­
bianie broszur i książek, podanych szczegó­
łowo przodownikowi w  czasie kursu dla przo­
downików.

Poletka pod upraw ę roślin na wszystkich 
trzech latach będą o powierzchni 100 m. kw.

Po zorganizowaniu nowego zespołu i zgło­
szeniu w  wyznaczonym  terminie do S tow a­
rzyszenia, każdy konkursista przygotuje sobie 
poletko. P race  należy rozpocząć od w ykona­
nia wczesnej i płytkiej podorywki ścierniska. 
Dzień wykonanej pracy, jej rodzaj, oraz ilość 
poświęconego czasu należy sobie zanotować, 
by  później zapisać w  dzienniczku konkurso- 
wem. Pod rośliny okopowe trzeba w  jesieni 
Wywieźć obornik i przyorać  głębiej na zimę.

Równocześnie przypominamy, że w  jesie­
ni, po zakończeniu tegorocznych prac, w  ze­
społach będą przeprowadzać his trącej nowych
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zespołów powiat, instruktorzy rolni, czy po- W  spraw ach wątpliwych prosimy się 
czątkowe prace zostały wykonane przed zi- zw racać  po bliższe informacje do swojego 
mą. Zespoły, które zaniedbają te czynności, Okręgowego T ow arzys tw a  Rolniczego lub d'o 
mogą być z pracy  usunięte. Stow arzyszenia  w  Tarnowie.

PRZYSPOSOBIENIE SPÓŁDZIELCZE
N ie d a w n e  to jeszcze  czasy, k iedy  z a ­

czę to  m ów ić  o p rzy sp o so b ien iu  rolniczem . 
Z  począ tku  zna jdow ali  się tacy, którzy ki­
w ali g łow am i i n iedow ierza li  tej now ej m e ­
todz ie  p rzygo tow an ia  zaw odow ego . Sam i 
tw órcy  p r. szukali ciągle coraz  to  no w y ch  
dróg, ud o sk o n a la l i  swój pom ysł,  tak, że dziś 
w szyscy  w iedzą  co to  jest, a dziesiątk i ty ­
s ięcy m łodzieży  corocznie  p rzechodz i  z na j­
w iększą  korzyścią  p rzez  tę  w szys tk im  do- 
s tę p n ią  szkołę  p rzy sp o so b ien ia  rolniczego.

O b e c n ie  co raz  to częściej zaczyna  się  
m ów ić  o now ej szkole. D la  tych, k tórzy 
ukończyli  trzy s topn ie  p rzy sp o so b ien ia  ro l­
n iczego, t rzeb a  s tw orzyć  coś, coby  im d a ­
lej pozw oliło  kształcić  się w  k ie runku  dla  
ro ln ika  korzystnym .

I w ym yślono  n o w e  p rz y s p o s o b ie n ie :  
p rz y sp o so b ie n ie  spółdzielcze.

Cóż to je s t?
Z a g a d n ie n ie  spó łdz ie lczośc i  nie schodzi 

dziś z u s t  ludzi. W szyscy  w idzą, że  d o b re  
rozw iązan ie  tego  z agadn ien ia  rozw iąże  cały 
szereg  t ru d n y c h  p ro b lem ó w , zw łaszcza  na  
wsi. A le  z drugiej s trony  w idzi się, że d o ­
ty ch c z a so w e  p ró b y  na  tem  po lu  poza  m a- 
łem i w y ją tkąm i skończy ły  się n ie p o w o d z e ­
n ie m  i zn iechęcen iem  ludzi do  spółdzielni. 
W  rozw iązyw an iu  tej sp ra w y  pokaza ło  się 
to, co się tak  częs to  pokazu je  p rzy  roz­
m aitych  wielkich  i w ażnych  s p r a w a c h : n ie ­
m a  o d p o w ie d n ic h  ludzi.

N iem a  lu d z i : W ię c  t rzeb a  ich p rzy g o ­
tow ać , w y c h o w ać  do  spó łdzie lczości i w y ­
kształcić. P rz e ła m a ć - up rzedzen ia ,  w yrob ić  
zrozum ien ie  d la  p o c z y n ań  spółdzie lczych , 
nauczyć  w szystk iego  co p o trz e b n e ,  by  być  
d o b ry m  członk iem  spółdzieln i, j e d n e m  s ło ­
w e m  przygo tow ać , p rzy sp o so b ić  w szystko  
to, co je s t  n ieo d zo w n y m  w arunk iem  p o w o ­
dzen ia  przyszłej spółdzielni, to  jes t  zadan ie  
p rz y sp o so b ie n ia  spółdzie lczego .

P rz y sp o so b ie n ie  spó łdz ie lcze  s z u k a  na- 
raz ie  dróg. W  przyszłośc i z n a jd z ie  n a ­
p e w n e  sw oje  n ieza leżne  m e to d y  p rac y  i u d o ­
skonali  się. N arazie  naś ladu je  t rochę  p. r. 
T w o rz y  w ięc  zespo ły  p . s. m leczarsk ie ,  jaj- 
czarsk ie  i t. p. za leżn ie  od  tego , ja k a  s p ó ł ­
dzieln ia  m ia ła b y  w dane j okolicy  w a ru n k i  
p o w o d z e n ia  i jakiej na jbardzie j  o d c z u w a  się 
po trzebę .

O b s łu g ę  fachow ą  z e sp o łó w  p rzysposo-  
b ien ią  spó łdz ie lczego  p ro w a d z ą  O k rę g o w e  
T o w a rz y s tw a  R oln icze  i do  n ich  też trzeba  
zg łaszać  zo rgan izow ane  zespo ły .

Z a in te re so w a n ie  spó łdz ie lczośc ią  u  m ło ­
dz ieży  jes t  wielkie. P o n ie w a ż  je d n a k  s p ra w a  
ta  jes t  s p ra w ą  t ru d n ą  i ryzykow ną, m usim y  
się zab ie rać  do  niej roz tropn ie  i pow oli. 
P ie rw szym  krok iem  na  tem  po lu  jes t  o d p o ­
w ie d n ie  p rzy g o to w an ie  udzi. T o  je s t  rzeczą  
najw ażnie jszą . G d y  to będz ie ,  r e s z ta  p ó j ­
dzie  łatwo.

N iechże  w ięc  n a sze  oddz ia ły  p rz e d y s k u ­
tu ją  żyw o tę  kw es t ję  i n iech  p o m y ślą  o zo r­
g a n izow an iu  zesp o łu  p rz y s p o s o b ie n ia  s p ó ł ­
dzie lczego . D o tyczy  to p rz e d e w s z y s tk ie m  
tych  oddzia łów , k tóre  m ają  u  s ieb ie  d r u ­
h ó w  ze  sk o ń c zo n e m  trzecim  s to p n ie m  p. r.

W SPRAWIE P. W.
Na z a p y ta n ie  o ddz ia łów  w kw estji  p rz y ­

sp o so b ie n ia  w o jskow ego  w  naszej  o rg an i­
zacji kom uniku jem y , że  w  m yśl ofic jalnych 
o św iad czeń  P a ń s tw o w e g o  U rzędu  W. F. 
i P. W . organ izac ja  nasza  m o że  zgłas zać 
z e sp o ły  P. W.

W  tej sp ra w ie  p ro s im y  się in fo rm ow ać  
w  P o w ia to w y c h  K o m e n d a c h  W. F. i P . W . 
O  w sze lk ich  t rudnośc iach  p ro s im y  d o n ie ś ć  
do  S tow arzyszen ia .



56 M Ł O D r

KĄCIK KÓŁKA WYCHOWA WCZONAUKOWEGO
W ie le  je s t  o b jaw ó w  tego, że  K ó łka  wy- 

ch o w a w c z o -n au k o w e  w  n a s z e m  Stow arzy- 
zen iu  przy jęły  się i d o b rze  pracują. P o d a ­
jem y  niżej a r tyku ł  z „ te ren u " ,  k tó ry  b a rd z o  
d o b rz e  p rze d s taw ia  p ra c ę  i skutki p racy  
K ó łka ,  jeżeli je s t  ono o d p o w ie d n io  p ro w a ­
dzone.

Z  o b se rw a cyj K ó łe k  w ych o w aczo -n au - 
k o w ych

Jakże niedawno w ysz ła  instrukcja odno­
śnie do Kółek wychow aw czo-naukowych, jak­
że niedawno rzucono na niwę naszych placó­
w ek ten skromny posiew nowej formy pracy], 
a już dojrzewają pierwsze kłosy plonu, kłosy 
ciężkie, przebogate w  ziarno. Kółko w ycho­
w aw czo  - naukowe — to najwartościowsza, 
najwięcej odpowiadająca dzisiejszym w arun ­
kom sekcja KSMm. I jeśli teraz zadania nasze 
wielokrotnie wzrastają , jeśli teraz  w ym aga się 
od Oddziałów KSMm. bez porównania więcej 
niż dotychczas, to możemy sobie śmiało po­
wiedzieć, że równocześnie i siły nasze wielo­
krotnie się mnożą i m etody naszej pracy, zna­
komicie się udoskonalają, a tem źródłem no­
w ych  sił i przejawem dojrzewania metod są 
w  pierwszym  rzędzie Kółka w ychow aw czo- 
naukowe.

Jako cel niniejszego artykułu  postanowi­
łem sobie skromne, lecz na własnej, dokład­
nej obserwacji oparte wykazanie tych w szys t­
kich wartości Kółek w ychow aw czo - nauko­
wych, które z nich tw orzą  niczem nie zastą ­
pione narzędzie naszej p racy  w ychow aw czo- 
programowej. P os taram  się w  charak te rys ty ­
ce Kółek w.-n. nie wypowiedzieć ani jednego 
zdania pochlebnego, nie opartego na faktach, 
k tórych sam byłem  lub jestem świadkiem, a 
które na życzenie mógłbym przytoczyć.

Pierw sza, najistotniejsza, dodatnia strona 
Kółek w.-n. polega na doborze członków. 
Członek Kółka w.-n. to nietylko druh inteli­
gentny, zdolny i moralnie bez zarzutu, bo ta­
kich Oddziały mają więcej, ale przedewszyst-  
kiem druh ofiarny, jeśli chodzi o pracę. Do 
poważnych obowiązków, jakie na nim ciężą 
z tytułu przynależności do KSMm., dodaje so­
bie zupełnie dobrowolnie, a naw et z ochotą 
i zapałem nowe obowiązki, nowe trudy, zw ią­
zane z członkostwem Kółka. A obowiązki te 
to nietylko zebrania raz na tydzień, czyi raz 
na dw a tygodnie, ale stała, w ytężona praca 
w dwóch kierunkach: nad sobą i nad drugimi.

P raca  nad sobą — to ciągłe udoskonalanie 
się pod względem religijnym i moralnym

z jednej strony, a z drugiej pod względem 
samokształcenia, rozszerzania światopoglądu 
i zdobywania nowej, zdrowej wiedzy. P raca  
nad drugimi polega na upowszechnianiu na­
szych katolickich zasad w  środowisku mię­
dzy młodzieżą u nas, lub wogóle niezrzeszo- 
ną ,'i zdobywaniu tym sposobem nowych 
członków, a przynajmniej sym patyków  Akcji 
Katolickiej.

Te właśnie dwa szlachetne, a harmonijnie 
ze sobą spojone kierunki pracy, stanowią dru­
gi, charak te rystyczny  rys naszych Kółek 
w.-n. P rzypa trzm y  się tej kwestji tak zbliska, 
od życia, od strony wsi, czy maleńkiego mia­
steczka, bo z tych środowisk czerpię materjał 
do zdań, które piszę.

W  świetlicy Oddziału, w  sali szkolnej, czy 
wreszcie w  cichej chacie wieśniaczej, odby­
w a się zebranie Kółka w.-n. Na prostym stole 
płonie lampa lub zwykła  świeczka, bo wie­
czór już zapada. Wokół widnieją postacie dru­
hów w  codziennych roboczych ubraniach. Nic 
dziwnego: dopiero co skończyli pracę. Jeden 
odszedł od wozu i koni, drugi od hebla czy 
kowadła, inny prawie przed chwilą złożył 
swoje narzędzia szewskie, krawieckie, lub 
zamknął inny w ars ta t  swej pracy. Są zmę­
czeni, głodni — bez wieczerzy. Ale w  oczach 
ich błyszczy  zapał, a w  w yrazie  tw a rz y  w i­
dać, że myśl pracuje, że dusza i umysł p ra ­
gną wcześniej dostać strawę, niż ciało. Krót­
ką modlitwą zaczyna się zebranie. Kierownik" 
Kółka rzuca okiem na obecnych, czy są w szy ­
scy. Zimą zazw yczaj widzi się komplet, latem 
gorzej. Czasem braknie kogoś. W ów czas in­
ni druhowie zaraz powiedzą, czem został 
przeszkodzony, bo w szyscy  tu znają swoje 
warunki i stale wiedzą o sobie. Albo więc nie­
obecnego noc zastała  zdała od domu, albo był 
zmuszony zostać p rzy  pracy, albo wreszcie 
chory. Jeśli choroba ma miejsce, to jeszcze 
dziś po zebraniu, albo jutro najdalej grupka 
druhów-przyjaciół odwiedzi pacjenta, choćby 
najdalej mieszkał i zaniosą mu braterskie sło­
wa pociechy.

Po  stwierdzeniu obecności zaczyna się po­
gadankę, przewidzianą w  programie. Kierow­
nik rozpoczyna ją pewnym  wstępem, podsu­
w a  myśli, s taw ia pytania. Z początku dysku­
sja idzie zwolna i nieśmiało, ale z biegiem 
czasu coraz więcej głosów dołącza się do te­
matu i zebranie przeradza się w  miłą gaw ę­
dę, ujętą w  słowa proste, nie naukowe, ale o 
treści pożądanej i wysoko postawionym po­
ziomie.
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Tem aty pogadanek są różne, przeważnie o- 
bracające się dokoła środowiska, w  którem 
Kółko pracuje. Chcąc coś w terenie zrobić, 
trzeba w pierw  dokładnie go poznać. Omawia 
się więc sposób myślenia i nastawienie pew ­
nych grup społecznych, omawia się przeszko­
dy, na jakie praca natrafia, omawia się w re ­
szcie i ustala same kierunki pracy, dostoso­
wane do możliwości.

Z wielką pomocą przychodzą tutaj „Ką­
ciki dla Kółek w.-n.“ , zamieszczane w „Mło­
dym Polaku'"', a punktem wyjścia całego dzia­
łania by ły  pogadanki ankietowe, rozesłane łą­
cznie z instrukcją o prowadzeniu Kółek w.-n.

Lecz na tem nie koniec. Druh, k tó ry  chce 
coś zrobić w  terenie, musi sam być wysoko- 
wartościowym  religijnie i moralnie, musi znać 
kierunki i sposoby aktywności katolickiej, 
musi wreszcie, co jest bardzo ważnem, umieć 
zapanować nad środowiskiem.

To też baczną uwagę zw raca  się na zebra­
niach Kółka na pogadanki i odczyty o treści 
religijnej. 1 Nąjodpowiedniejszem jednak jest 
dopraszanie Księży Asystentów, aby w  spo­
sób, jaki uważają za stosowny, pogłębiali w ia­
domości w iary  i etyki u członków, zachęcali 
ich do praktyk, oraz okoliczności życia co­
dziennego, naświetlali z nieomylnego stanowi­
ska Kościoła.

Jeśli chodź o zapanowanie nad środowi­
skiem, to druh z Kółka w.-n. musi imponować 
otoczeniu tem, czego dziś najwięcej we wsi 
potrzeba, to jest wiedzą, znajomością kwestyj 
aktualnych, kulturą i ogładą i towarzyskością. 
Tutaj ma ogromne pole działania naukowa 
strona Kółka. Czyta  się prasę katolicką, książ­
ki o budującej lub naukowej treści, przepro­
w adza się pogadanki z wszelkich dziedzin,, 
naturalnie na poziomie przystępnym  dla urny- 
słowości członków, a kwestje naświetla się 
z punktu widzenia nauki katolickiej. Główny 
nacisk kładzie się na aktualja, bo o nich druh 
najwięcej może mówić z otoczeniem i zresztą 
stanowią one tło życia druha. Doskonałą for­
mą uświadomienia naukowego jest pogadan­
ka, osnuta albo na treści przeczytanego a r ty ­
kułu z prasy, albo wprost podsunięta przez 
kierownika Kółka i odpowiednio przez niego 
poprowadzona.

Zachowanie się druhów w czasie tych po­
gadanek i rezultaty tychże, są zaprzeczeniem 
mniemania, jakoby ludzie pracujący na swe 
utrzymanie fizycznie, nie mogli się poświęcać 
pracy myślowej, która bądź co bądź spala nic 
mniejszą ilość energji, niż praca fizyczna. Dru­
howie słuchają pogadanek z zaciekawieniem, 
w  dyskusjach zabierają głos bardzo rzeczowo

i w  sposób znamionujący żyw e zainteresowa­
nie się sprawą. Nikt nie pa trzy  na zegarek. 
Pogadanka kończy się zazwyczaj sztucznie 
urw ana przez kierownika, a w ów czas zega­
rek nieraz wykazuje, iż zebranie Kółka znacz­
nie przekroczyło zamierzony czasokres. Krót­
kie „Zdrowaś Marjo" kończy zbiórkę i dru­
howie rozchodzą się do domów, lub jeśli czas 
i pogoda pozwolą, odbywają wspólnie krótką 
przechadzkę, zacieśniającą mocno w ęzły  ko­
leżeńskie całego grona.

Teraz  dopiero rozpocznie się właściwa, 
-amodzielna praca członka Kółka. Nazajutrz 
rano pójdzie on do pracy, która daje mu chleb 
codzienny. Tam zetknie się z ludźmi, którzy 
nie zawsze żyją w  zgodzie z naszym prądem, 
a naw et z kardynalnemi przepisami etyki ka­
tolickiej. Wielu jest takich, k tórzy albo o tw ar­
cie zwalczają Akcję Katolicką, albo szyder­
stwami, czy śmiechem starają się załamać 
duchowo jej członków. To jest typowe pole 
działania druha z Kółka w.-n. W  sposób, jaki 
w  danej chwili uzna za odpowiedni (a druho­
wie z Kołka w.-n. kapitalnie umieją dobierać 
takich sposobów), odpiera on ataki napastni­
ków.

Śmiechy i kpiny zbędzie swoim śmiechem 
i odpłaci swoim dowcipem, k tóry  nieraz 
„zamknie buzię" krzykaczowi, na zarzuty  na­
tomiast, stawiane Kościołowi czy Akcji Kato­
lickiej, odpowie jasnem i należytem naświe­
tleniem sprawy, tak, że prawie zawsze zosta­
wi przeciwnika bez słowa. Ta właśnie śmiała 
i zdecydowana defenzywa zjednyw a Kółkom 
w.-n. wielkie poważanie w  środowisku. P rz e ­
ciwnicy, obrzucający stekiem niedorzeczności 
pracę w  Akcji Katolickiej, pokornieją trochę, 
a nawet milkną, gdy przyjdzie im stanąć do 
dyskusji z członkiem Kółka w.-n. U nas do­
szło nawet do tego, że ludzie postawieni na 
wysokich stopniach w  nieprzychylnych nam 
organizacjach słuchali z zaciekawieniem po­
gadanek na zebraniu Kółka w.-n. Zapraszali­
śmy ich poprostu jako gości. Rezultatem tego 
rodzaju pracy  jest: zwiększanie ilości człon­
ków KSMm., jeśli teren jest możliwie dostęp­
ny, a w  wypadku wielkich trudności osłabia­
nie tychże i upowszechnianie idcologji Akcji 
Katolickiej w społeczeństwie u nas niezrze- 
szonem.

Ale nietylko tam przejawia się zewnętrzna 
działalność Kółka w.-n., gdzie Akcja Katolicka 
potrzebuje propagandy lub obrony. Członko­
wie Kółka dokształcają także druhów swego 
Oddziału, prowadząc sekcje, zastępy, u rzą­
dzając wycieczki, odpowiednie rozryw ki itd. 
Nie mogę się drobiazgowo rozpisywać na ten
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tem at, b y  nie ro zd y m ać  objętości ar tyku łu ,  o- 
gólniiie jednak  m uszę 'stwierdzić, że działa l­
ność cz łonków  Kółka w.-n. w c isk a  się w s z ę ­
dzie i w szędzie  zo s taw ia  sw e  ła tw o  d o s trze ­
galne piętno.

W ielu Księży A sys ten tów  i wielu P r e z e ­
sów  o ddz ia łow ych  w y s u w a ło  p rz y  o m aw ia ­
niu Kółek w.-n. tę trudnoiślć, że niem a w  O d­
działach m ate r ja łu  na  k ie row ników  Kółek. Ich 
zdaniem  kierow nik  Kółka w.-n. musi mieć k o ­
niecznie cenzus n au kow y , np. m atu rę  g im na­
zjalną, czy  przynajm nie j  dyplom  n a  n au c zy ­
ciela. Jes t  to pogląd bardzo  słuszny , jeśli się 
p a t rz y  zgóry na sp raw ę . D ośw iadczenie  jed ­
n ak  uczy, że i bez ludzi dyp lom ow anych  m o­
żna ru szy ć  z m iejsca i dop row adzić  do ład ­
nych rezulta tów . Inteligencja, szeroki h o ry ­
zont, s ta ło ść  pog lądów  i t. d. są  bezprzecznie  
po trzebne  k ierow nikom  Kółek w.-n., czyli p e ­
w n e  w y k sz ta łcen ie  b a rd zo b y  się przydało , 
ale p ie rw szy m , n iezastąp ionym  w arunk iem  
k o rzy s tn eg o  p ro w ad zen ia  p ra c y  w  Kółku 
w.-n. jes t  dobra wola kierownika i członków. 
Jeśli ten w a ru n ek  zaistnieje, m ogą inne g o ­
rzej się p rzeds taw iać ,  pomimo to p raca  pój­
dzie należycie, choć w  tem pie moiże pow ol- 
niejszem.

E w en tu a ln y  b rak  szkolnego w y k sz ta łcen ia  
u k ierow nika  Kółka w.-n. w y ró w n a  w  zn a cz ­
nym  stopniu sam okszta łcen ie , opar te  n a  do­
brej prasie , dobrej książce, a  tych jes t  p o d d o  
sta tk iem  na w sp ó łczesn y m  ry nku  literackim. 
O dpow iedni w y b ó r  u ła tw i Ksiądz! A systent,  
w zględnie  osoba z poza Kółka w.-n., a n a w e t  
KSMm., doproszona do pom ocy  na ty m  od­
cinku p racy .  U ła tw i ona także sposób k o rz y ­
stan ia  z m ater ja łu , t łu m acząc  trudnie jsze  jego 
partje . Nie mogę p rz y te m  przem ilczeć , że n a ­
sze ta rn o w sk ie  KSMm. (choć w  części je do­
piero  poznałem ) m a  bardzo  wielu d ruhów  in­
te ligen tnych  i o s ta łych , w y ro b io n y c h  poglą­
dach. K ursy  dla p rzodow ników  też  m usia ły  
zrobić swoje. T y lko  dobra  w o la  b y ć  musi, bo 
ona, jak w szędzie  w  p ra c y  organizacyjnej,  tak  
i w  K ółkach w.-n. jest na jw ażn ie jszym  m oto ­
rem  w szelkiego, p ro d u k ty w n e g o  działania.

Oto krótki, bardzo  krótki, m ig aw k o w y  
szkic p ra c y  w  Kółkach w.-n. K rótkość t łu m a­
czy  się tem, że a r ty k u ł  z a w ie ra  m ate r ja ł  już 
zao b se rw o w an y ,  a  czas ob se rw ac ji  ; niedługi 
upłynął. Na tem at p rz y sz ły ch  możliwości mo- 
żn a b y  pisać w  nieskończoność. Ale poco? 
T eo r ja  często  się kłóci z codziennością, a nam  
na fak tach  zależy, a nie s łow ach. Kółka w.-n. 
to dzieło pom yślane i p rzem y ślan e  g ru n to w ­
nie, p rzyn iesie  za tem  ow oce godne siebie. T y l ­
ko trzeb a  je zrozum ieć i czynnie pokochać.

T rzeba  w  niem z łożyć  część swojej m łodzień­
czej energji, t rz e b a  się uzbro ić  w  upór j c ie r­
pliwość. R esz ta  p rzy jdz ie  sam a, —  rezulta t  
nie da czekać  na siebie.

Zatem, d ro d zy  druhow ie, w  Imię Boże do 
dzieła! Ile O ddz ia łów  w  naszem  KSMm., niech 
ty le  Kółek w y c h o w a w c z o  - n au k o w y ch  toczy  
się w a r tk o  po tw arde j  życ ia  drodze!

Bosowski B., prezes  Okr. bobow skiego.

Pogadanka ewangeliczna.
(Mat. VII. 15— 20).

„Strzeżcie  się pilnie fałszyw ych proroków , 
k tórzy do  w as  p rzy ch o d zą  w odz ien iu  ow- 
czem , a w ew nątrz  są  wilcy drapieżni. Z  o w o ­
ców  ich p oznac ie  je. Izali zb ierają  z ciernia 
jag o d y  winne, a lbo  z os tu  figi? T a k  w sze l­
kie d z e w o  dobre, ow oce  d o b re  rodz i :  a złe 
d rzew o  złe ow o ce  rodzi. Nie m o że  d rzew o  
d o b re  ow oców  złych rodzić :  ani dzew o  złe 
o w o c ó w  d o b ry c h  rodzić. W sze lk ie  drzew o, 
k tó re  nie rodzi ow ocu  dobrego , b ę d z ie  w y­
c ię te  i w  ogień wrzucone. A  p rze to  z ow o 
ców  ich poznac ie  j e “ .

Przy  ku p n ie  d rzew ek  z n ieznanego  źró­
d ła  zdarza  się czasem  w y p a d e k ,  że  się 
o trzym a inny ga tu n e k  d rzew k a  niż się chciało  
kupić. T o  sa m o  zdarzyć  się  m o że  p rzy  za 
k u p n ie  nas ien ia  kw iatów , lub  w arzyw . E ty ­
k ietka, o p a k o w a n ie  m ów i nieraz co innego, 
a co innego  znajduje  się w ew nątrz .

K iedy  w tak iem  w y p a d k u  pozna je  się 
p o m y łk ę ?  Czy ow oc  d rzew a, lub  kw ia t  
rośliny jes t  p e w n y m  znak iem  ich g a tu n k u ?  
C zem  więc na jpew n ie j  sp ra w d z a  się g a tu ­
n ek  d rzew a, k w ia tu ?  C zy  m ożliw em  jest, 
by  dz iczek  w y d a ł  sz lach e tn e  o w o c e ?  Czy 
się zdarza, że w yg ląd  z ew nę trzny  drzewa^, 
lub rośliny dzikiej p o d o b n y  jes t  do  rośliny 
sz lache tne j?  K to  m oże  w tak iem  w y p a d k u  
p o z n a ć  różnicę wcześniej, p rz e d  o w o c o ­
w a n ie m  ?

Jak n a z y w a m y  tego  człow ieka, k tóry  m a  
inne  zamiary, lub  zasady , a  co innege  o k a ­
zuje n a z ew n ą trz?  P o  czem  p o z n a je  się  ta ­
kiego cz łow ieka?  Czy z aw sze  ła tw o  jes t  
odróżn ić  o b łu d ę  od  szczerośc i?  C o  jes t  
na jlep szem  s p ra w d z ia n e m  sz lachetnośc i  za­
s a d  i intencji cz łow ieka , lub g rupy  ludzi? 
(g łoszone has ła , czy czyny).

Co najlepiej św iadczy  o p raw dz iw ej  
p rzyna leżnośc i  do  K ośc io ła  ka to lick iego?



O  p raw dz iw ej  p o b o ż n o śc i?  O  katolickości 
jakiejś organizacji?

W o k ó ł  n a s  ty le  je s t  g rup  ludzi, k tóre  
nakle ja ją  sob ie  etykietk i z kato lick iem i n a ­
pisam i. Z a s to s u jm y  do  n ich  i do  s ieb ie  tę 
ew ange liczną  z a s a d ę :  „z ow oców  ich p o ­
znacie  je " .  Z a s ta n ó w m y  s ię :

Czy w  p e w n y c h  organizacjach, ch cą ­
cych uchodz ić  za kato lick ie  w y ch o w u je  się 
p raw d z iw y ch  ka to lików . Czy zw raca  się 
uw a g ę  n a  m ora lne  p o s tę p o w a n ie  cz łonków ? 
Czy się n ie  w y s tę p u je  p rzec iw  p e w n y m  
insty tucjom  kośc ie lnym ?

C zy n a sza  p ra c a  o d p o w ia d a  tym  w y ­
m ag a n io m ?  Czy ow oce  naszej p racy  o d p o ­
w iada ją  h a s ło m  p rzez  nas  g ło szonym ? Czy 
zew nę trzna  e tyk ie tka  katolickości nie jes t  
tylko znak iem  w p ro w ad za jący m  w b łą d  lu­
dzi? Co zrobim y, by  z re form ow ać naszą  
p ra c ę ?  By sob ie  w yrob ić  w łaśc iw y pog ląd  
n a  s ieb ie  i d rug ich  w  m yśl p rze d s taw io ­
n ych  za sa d ?

Pogadanka ankietowa na temat Kwestja żydow ska
Ilu w  naszej m ie jscow ości jes t  żydów ? 

C zem  oni się zajm ują? Jak się p rzed s taw ia  
ludność  ż y d o w sk a  w  naszej wsi p o d  w zg lę ­
d e m  m aterja lnym ? M ora lnym ? Jaki jes t  s to ­
sunek  ludności  chrześcijańskiej do  ży d o w ­
skiej? (przyjazny, obojętny, wrogi) Czy s to ­
sunek  ten  zaw sze  jes t  z g odny  z e tyką  
chrześcijańską?

Jakie są  korzystne , a  jakie  n iekorzys tne  
w arunki d la  ludności żydow skiej u  nas? 
K to  budz i  u  nas  an tysem ityzm ? K to  w p ły w a  
na  to, że n ie  zaw sze  jes t  on z godny  z e tyką  
chrześcijańską?

Jaki jes t  w p ły w  ludnośc i  żydow skiej  na  
ludność  p o lsk ą  p o d  w z g lę d em : 1) m ate rja l­
nym  2) religijnym 3) m ora lnym  4) o b y w a ­
telsk im  5) kulturalnym .

Jakie  skutki ob se rw u jem y  z p ro p a g a n d y  
an ty sem ityzm u  zgodnego  z e tyką  i n iezgod ­
n e g o ?  Jak na  u jem n e  w p ły w y  ze strony  
ż ydów  reagu je  ludność  po lsk a?  (p o d  każdym  
wyżej w ym ien ionym  w zględem ).

C o b y  m o żn a  zrobić, b y  w yrab iać  u lu ­
dzi w n a sz e m  środow isku  w łaśc iw y  p og ląd  
n a  to a k tua lne  z a g ad n ien ie?  Jak b y  m o żn ą  
szeszyć chrześc ijańsk ie  z a sa d y  w tej sp raw ie?  
C o b y  m o żn a  zrobić, b y  uchron ić  n asze  
ś rodow isko  od  u jem nych  w p ły w ó w  ze s tro ­
ny żydów ? Czy d a ło b y  się un iezależn ić  od
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nich jeżeli istnieje w  jakiej dz iedzin ie  ta 
za leżność  ?

Jak  b ę d z ie m y  szerzyć  z a p a t r y w a n i a  
chrześcijańskie  na  tę  sp raw ę?  Jaki b ę d z ie  
nasz  s to su n e k  do  gaze t  i k s iążek  w y d a w a ­
nych  przez  żydów , lub b ę d ą c y c h  p o d  ich 
w p ły w e m ?  Jaki b ę d z ie  nasz  s to su n e k  do  
po lsk ich  p laców ek , m ających  ż y d o w sk ą  k o n ­
k u renc ję?  Co zrob im y, jeżeli  tak ich  p lac ó ­
w e k  n iem a ?  Co zrob im y w  poszczegó lnych  
u n a s  tylko a k tua lnych  sp ra w ac h ?  O b m ó ­
w m y to d o k ła d n ie !
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Nasze rezolucje zjazdowe
w  czerwcu b. r. odbył się  w  T a rn ow ie  nasz  

Z jazd  D e leg o w a n y ch .
W czasie  Z jazdu w y g ło sz o n o  w ie le  p ięknych  

m ów , od b y ła  s ię  bardzo ży w a  dyskusja, u ch w a ­
lono rezolucje, które mają się  stać p od staw ą  
pod  dalszą pracę.

Jakże jednak często  u ch w ały  n asze  zostają  
tylko uchw ałam i na papierze. D o  w ykon an ia  
od uchw ały  jest jeszcze  daleko, o bardzo daleko.

W  roku b ieżącym  u ch w ały  n asze  tyczy ły  
przed ew szystk iem  tego , co  p ospolic ie  n a z y w a ­
m y ap o sto ls tw em  m łod z ieży  w śród m łodzieży .

P o n iew a ż  obserw ujem y w życiu  n a szem  c z ę ­
sto zapom inan ie  p ow zię ty ch  p ostanow ień , a p o ­
stanow ien ia  tegorocznego  Zjazdu są tego  ro­
dzaju, że  zap om n ieć  o nich nie  w olno , w ięc  
b ęd z iem y  je sob ie  przypom inać.

U chw aliliśm y, że  b ęd z iem y  szerzyć znajo­
m ość  naszych  zasad  i c e ló w  wśród m łod zieży  
n a szeg o  środow iska  i budzić u niej zaintereso­
w an ie  spraw am i katolickiemi. C ośm y zrobili 
p o d  tym  w zg lęd em ?  Czy n asze  rozm ow y z k o ­
legam i prow adziły  do spe łn ien ia  tego  p osta n o ­
w ien ia?  C zyśm y się  starali zaznajom ić o to cze ­
nie  z prasą katolicką i t. d.? Jakby na przy­
sz łość  postąpić, by było  p o d  tym  w zg lęd em  
lepiej ?

U chw aliliśm y otoczyć  szczególn iejszą  troską  
i m iłośc ią  te jednostki spośród  m łod z ieży , które  
dosta ły  się  p o d  w p ły w  prądów  wrogich kato­
licyzm ow i. I zn ów  jakie o w o c e  naszej pracy  
m oglibyśm y w sk azać  p o  d w ó ch  m iesiącach  od  
chwili Zjazdu? Z bliży liśm y się do  k o g o  z ta ­
kich m łod z ień ców ?  D o p o m o g liśm y  m u w  jego  
sytuacji ?

U chw aliliśm y zdobyć  co roku m łodzież  o p u sz ­
czającą szko łę  dla naszej organizacji. W  nu ­
m erze m ajow ym  M łodego  Polaka p odano  p o ­
gad an k ę ankietow ą, którą m iały  przeprowadzić  
w szystk ie  K ółka w y c h o w a w c z o  n au k o w e  i K ie ­
row nictw a O ddzia łów . Jak u nas za łatw iono tę  
sprawę? Jakie były  rezultaty naszych w ysiłków?
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Czy m o żem y  z ręką na sercu p ow ied zieć ,  ż e ś ­
m y zrobili w szystk o  co w  naszych  warunkach  
było  do zrobienia? A  przecież to jest jedno  
z najważniejszych zadań pracy organizacyjnej  
i najważniejszy warunek p raw id łow ego  rozwoju  
organizacji. Jeszcze nie jest zapóźno ! N ap raw ­
m y w  miarę m ożności nasze  zaniedbania!

Uchw aliliśm y w y c h o w y w a ć  p rzod ow n ik ów  
pracy organizacyjnej na kursach i w Kółkach  
w y c h o w a w c z o  n au k ow ych . Ile O d d z ia łów  nie  
spełn iło  jeszcze  tego postanowienia'? Ile w ca le  
nie m yśli na serjo o załatwieniu tej spraw y  
w  m yśl u chw ały?  Stow arzyszen ie  w  miarę m o ż­
ności będzie  się starać, by w szystk ie  O ddzia ły  
w y k o n a ły  uchw ały  tegorocznego  Zjazdu, ale  
niech też m yślą  o tem  jak najenergiczniej K ie­
row nictw a O d d z ia łó w !  Przecież  od nich zależy  
najwięcej !

W  num erze z czerwca br. w ydrukow ano  
w  M łodym  Polaku rezolucje tegorocznego  Zja- 
zdu*D elegow anych. O dczytajc ie  je sob ie  w s z y s ­
cy  i pilnujcie, by b y ły  w y k o n y w a n e .  K ażdy  
druh jest za to odpow iedzia lny .

M o żem y  być pew ni, że  jeżeli uchw ały  te  
w  miarę naszych sił w prow ad zać  b ęd z iem y  
w  życ ie  K. S. M. m. ogrom nie się  w m o że  i ła ­
twiej spełn i sw o je  ciężkie, a tak w a żn e  w  dz i­
s iejszych czasach  zadania. Pam iętajcie  uchw ały  
n asze  nie m ogą  p ozostać  na papierze!

DLA UROZMAICENIA. 
Autentyczne.

Do S ek re ta r ia tu  jednego ze S to w arz y szeń  
w p łynę ło  tak ie pism o:

Niniejszem zg ła szam y  do p. r. d w a  zespoły  
hodowli druhen.

Poniżej zaś by ł  napis: „k u rczę ta "  i n a s tę ­
p o w a ły  n azw isk a  członkiń zespołu.

Zmartwienie Michała.
Na lekcji religji siedzi M ichaś z miną p rz e ­

raźliw ie sm utną.
—  Michasiu, cóż ci to  dolega —  p y ta  do­

b ry  ksiądz katecheta .

—  1! ciężkie moje życic  —  odpow iada  za ­
p y tan y .  —  W  domu ciągle s ły szę :  Michoł, z a ­
mieć izbę! Michoł, p rzyn ieś  wodly! Michoł, z a ­
nieść k row om ! 1 nic, ino: Michoł i Michoł... 
P ew n ie  i w  niebie tak  będzie. P a n  Bóg po ­
wie do m nie: Michoł, p rzesuń  chm ury !  M i­
choł p rz e trzy j  gw iazdy! Michoł, puść pierona! 
A ja się tak p ieronów  boję...

Instrument,
—  D laczego pow iedzia łeś,  że ja p rzez  całe 

życie  b y łem  i jes tem  in s tru m en tem ?
—  No pom yśl —  w  dzieciństw ie by łeś  b ę ­

bnem, potem  cym bałem , a na  s ta ro ść  trąbą .

W sprawie prób
(O b i tk a  z K ierownika). P rogram  szko*  

len ia  k an d yd atów . —  C e n a  za  I egz. 10 gr. 
P o w in ien  p o s ia d a ć  k ażd y  O d d z i a ł !

E w a n g e lja  w  pracy  sp o łec z n e j —  Książ­
ka n ieo d z o w n a  do  p racy  w  O d d z ie le  — 
C e n a  3 50.

O zd o b n e  d yp lom y i te leg ra m y  —
C e n a  od  20  do  80 gr.

Ś p .  D ru h

Michał Kosiński
gorliwy członek Oddziału 
w Łączkach Kucharskich 

zmarł 29 maja 1936 r. 

W ieczne odpoczywanie racz mu 
dać Panie!

IUfsBŚr (tiesewniej i ó z e i f f l  risza)

J L  *» T ornowieBgHBBBIH 1bBhsbbb
ififliii M l. W a l e d r a l n o  3 .  — Teiefon 90.

D r u k a r n i a  

D b & c ^ j e J a  i  n a

w y k o n u j e
w s z y s t k i e
itru ki juk:

broszury, gazety, ta­
bele, księgi bankowe, 
hand low e, dla Kas 
Stefczyka, S k ła d n ic  
K ó łek  ro ln ic zych , 
wszelkie a syg n a iy , 
afisze, za p ro szen ia  
na poświęcenia i inne.
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